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Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 


Jak postępują wojsk 


W Kali 
21 ` 
Nasz. 


(Według opowiadań naocznych świad- 
ków.) 


Wojsko niemieckie ukazało się 
tu po raz pierwszy w niedzielę, dnia 
2 sierpnia, t. j. nazajutrz po wypo- 
wiedzeniu wojny. 

Około godz. 2-ej po południu 
wpadł pędem jeden ułan; wyjeźdża- 
jąc z pawrotem, upadł on wraz z ko- 
okaleczył. W 
godziiię przybył patrol z 8 żołnierzy 
pod wodzą oficera. 

Następnie liczba takich drob- 
nych patroli zaczęła się mnożyć. Pre- 
zydent wyjechał na rogatkę z białą 
chorągwią i poddał miasto oficerowi. 
Na noc wojsko wyszło i ukazało się 
dopiero w poniedziałek, 3 b. m., o 
godz. $ runów sile 800 „ludzi, pie- 
choty, ułanów i artylerji. W ponie- 
działek niemcy zachowy wali się przy- 
jaźnie, rozmawiali z mieszkańcami, 
wypytywali ʻo wojsko rosyjskie; 
rozlokowali się też w mieście. 

Dopiero późnym - wieczorem 
wszczął się nagle alarm w mieście. 
O przyczynach jego mówią rozmaicie. 
Jedni ptrzymują, że za rogatkami 
znaleźli się rezerwiści zapóżnieni ze 
wsi, którzy nie wiedząc o zajęciu Ka- 
lisza przez wojska nieprzyjacielskie, 
szli ze śpiewami, a jeden z nich wy- 
strzelił. Inni opowiadają że powstała 
awantura wskutek prowokacji samych 


niemców. Dość, że jakiś strzał stał się 


owodem popłochu między niemcami. 
Poczęli oni na oślep strzelać na uli- 


- cach i do okien, przyczem ogarnęła 


ich taka panika i zamęt, że strzelali 
sami do siebie. Rezultatem tego było 
zabicie 5 własnych żołnierzy, 82 ran- 
nych, z mieszkańców padło około 60 
sób. Nieprawda jest, jakoby ludność 
strzelała do wojska; nie posiadała ona 
wcale broni, gdyż zaraz po wejściu 
prusaków nakazali oni składać broń 
w magistracie i wszyscy, którzy ją 
posiadali, oddali dobrowolnie. Wy- 
straszona publiczność nie śmiała wyj- 
rzec przez okno. 

Nazajutrz na murach miasta uka- 
zało się następujące obwieszczenie: 
r4 
| g 1914. 


Komendant Kalisza. 
Do Magistratu m. Kalisza, 


Ponieważ nocy dzisiejszej strze-. 


lano niejednokrotnie z domów do zało- 
„gi Kalisza, więc ustają i wzglą- 
dy odnośnię do ludności. Zabraniam 
'wszelkiej komunikacji na zewnątrz i 
unieważniam wydaną dotąd pozwole- 
nia. Wszystkie gospody mają być 
zamknięte z wyjątkiem hotelu Euro- 
peiskiego, gdzie ja sam będę miesz- 
„Gać, Wychodzenie na ulice i place 
bez koniecznej potrzeby jest wzbro- 
nione, a*wystawanie jest wogóle za- 
kazane. Nieposłuszeństwo rozkazom 
wojskowyah będzie karane śmiercią. 
Ujętych dziś w nocy sześciu obywateli 
pozostaje pod moją władzą i będą 
rozstrzelani przy najmniejszym opo- 
rze. Jako zadośćuczynienie za wy- 
padki nocy dzisiejszej ma miasto za- 


SALE 2 a 


Poniedziałek; dnia 10 sierpnia 1914 r. 


` 
płacić dziś do godziny 5 po południu 
sumę (50,000) pięćdżiesiąt tysięcy 
rubli. Jeżeli ze strony mieszkańców 
powtórzą się objawy wrogie, to każ- 
dy dziesiąty obywatel będzie rozstrze- 
lany. Od godziny 8 wieczorem mają 
być domy zamknięte, a wszystkie 
KA oświetlone. Magistrat winien 
niezwłocznie zarządzić ogłoszenie ni 
niejszego. 
Ząbraniam wydawać pisma. 


Komendant Kalisza 


11 (podpisał) Preuster. 
155. Major i komendant. 


Jednocześnie wyszedł zakaz sprzą- 
tania i chowania zabitych; trupy 
przeleżały aż do środy rano. 

'Tymozasem rozpoczęły się w mieś- 
cie aresztowania; osadzono około 60 
osób w.więzieniu; aresztowano mię- 
dzy innymi prezydenta Bukowińskie- 
go, 2 księży, pastora, duchownego 
prawosławnego i rabina; żądano od 
nich złożenia 50 tys. rb. w/ciągu pa” 
ru godzin, pod groźbą rozstrzelania, 
Gdy ta kontrybucja była złożona, 
zakładników nie uwolniono, lecz za- 
brano ich do Prus; oprócz wyżej 
wymienionych 6 osób, zubrano też 
kilku bogatszych obywateli, między 
innymi fabrykanta Henryka Frenkla, 
który wskutek choroby nie mógł po- 
dążyć za innymi. Le;tenant pruski 
zastrzelił go z rewolweru. 

W areszcie pozostawiono 60 osób, 
zamkniętych na klucz, ale bez stra- 
ży. Ci, co dowiedziawszy się, że 
niemcy wyszli, wyłamali drzwi i u- 
ciekli, ale co się, dzieje z uprowadzo- 
nymi— niewiadomo. 

Po wyjściu rozpoczęli niemcy 
bombardowanie miasta. Dali do 40 
strzałów z% kartaczownie, zabijając 
kilkanaście osób, między innemi oby= 
watela Batkowskiego, oraz rujnując 
wiele domów. Wszyscy mieszkańcy 
pochowali się do piwnic. 

Nazajutrz wypuszczono jednego z 
zakładników, p. Handkego, polecając 
mu uprzątnięcie trupów z ulic, które 
dotychczas leżały. 

Sroda i czwartek przeszły spo- 
kojnie, do miasta zjeżdżały tylko pa- 
trole konne. Wśród ludności zaczy: 
nało następować pewne uspokojenie. 

Naraz w piątek 7 sierpnia o godz. 
2-ej po południu wkroczyły ‘do mia- 
stą wojska w sile 8 tys. Jednemu z 
kawalerzystów spłoszył się koń, to 
było znów powodem strasznej strze- 
laniny. Niemcy w mniemaniu, że do 
miasta wkraczają kozacy, poczęli strze 
lać naoślep. Padło 12-tu żołnierzy, az 
publiczności kilkaset ofiar. Ul. Babina 
i Rybna były wprost usłane trupami; 
nikt nie umie określić ich liczby, 
ale utrzymują, że wraz z rannemi 
liczba poszkodowanych dochodzi ty- 
siąca. 

Od godz. 8 i pół wiecz. rozpo- 
częło się bombardowanie miasta z 
armat i kartaczownie i trwało do 
6 i pół rano. Wszyscy mieszkańcy 
ukryli się w piwnicach, ale i tam do- 
sięgały pociski. 

Wojska niemieckie okopane były 
przy t. zw. Wiatrakach i stamtąd 
bombardowali bezbronne i na łup 
wydane miasto. Gdy kanonada usta 
ła nad ranem i row t wyglądać z 
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- włóczący nogami. 


piwnic, wszędzie widać było łunę po- 
Żarów. Cały Kalisz był formalnie 
w ogniu. Spalił się między innymi 
Ratusz i wiele gmachów publicznych. 
Ludność w panicznym strachu 
zaczęła się przemykać wśród gruzów 
i pogrzelisk i uciekać z miasta. 
Uciekał kto mógł, starzy i mło- 
dzi, paroletnie dzieci i chorzy, ledwie 
i. Uciekinierzy kie- 
rowali się na Opatówek i Ceków. Nie 
wszyscy jednak zdążyli umknąć. Od 
rana żołnierze poczęli przeszukiwać 
domy, komórki i piwnice i łapać 
mężczyzn, począwszy od ł6-letnich 
wyrostków. zabrano tak przeszło 
1,000 osób i popędzono gdzieś w stro- 
nę granicy pruskiej. Jednocześnie 
niemieccy żołnierze rozbijali sklepy, 
wystawy, mieszkania, niszcząc wszyst- 


ko i nie oszczędzając nawet kościo- 


łów. Klasztor Reformatów zdemolono 
i zabrano osiedziesięcioletniego sta- 
ruszka-zakonnika, ostatniego, który 
pozostał. he i ; 

Kto zdążył ujść z życiem, rzucał 
cały dobytek i uciekał piechotą, bo 
koni naturalnie nigdzie nie było. Ca- 
łe miasto zostało wyludnione. Ci, 
którzy mam opowiadali te straszne 
sceny mówią, że z Kalisza, pięknego 
75-tysięcznego miasta, pozostały sa- 
me gruzy, zgliszcza i cmentarzysko. 

Wczoraj można było oglądać na 
ulicach naszego miasta wozy z wy- 
lękłymi i zabiedzonymi pasażerami, 
którzy odbyli kilkodniową podróż z 
Kalisza wśród  najtragiczniejszych 
przejść i trudności. 

Dostali się oni dzięki ofiarności 
obywateli z Błaszek i Sieradza, któ- 
rzy zorganizowali Komitet w celu do- 
starczenia furmanek dla uciekinierów 
z Kalisza. W ten sposób część ich 
zdołała dostać się do Łodzi, więk- 
szość pozostała po drodze w mia- 
steczkach i wsiach. 

Wszystkie powyższe wiadomości 
zakomunikowano nam z wielu stron 
i przez ludzi zupełnie zasługujących 
na wiarę, 


Z Włociawka. 


Po opuszczeniu Włocławka przez 
władze cywilne i wojskowe, utworzo- 
no Komitet obywatelski, który zajął 
się utrzymaniem porządku i zapew- 
nienia żywności dla miasta. 

W czwartek, dnia 6 b. 
stację Włocławek przybył 
z wojskiem. 

Pociąg składał się z wagonów 
opancerzonych i zabezpieczonych z 
wierzchu workami,  przerzucanemi 
w ten sposób, że pomiędzy niemi 
tworzy się rodzaj strzelnic. Lokomo- 
tywa także opancerzona, posiada. 
otwory do strzelania, 

Dowódca oddziału pruskiego po- 
rozumiewał się z zarządem miasta 
i przedstewicielami Komitetu obywa- 
telskiego. 

Na ulicach wywiesili niemcy ogło- 
szanie, iż w cząsie przemarszu woj- 
ska zabrania się surowo gromadze- 
nia się, biesani» przed i za masze- 


m. na 
pociąg 


m w, 


a niemieckie w Królestwie. 


rującem wojskiem pod groźbą roz- 
strzelania i t. d. 

Ogłoszenie podpisane jest przez 
zarząd wojenny toruński, 

Po kilkugodzinnym — postoju i 
zwiedzeniu miasta przez w ojsko, po- 
ciąg wyruszył w powrotną drogę do 
Torunia, uwożąc z sobą wszystkich 
przybyszów. W mieście nie pozosta- 
wiono żadnej załogi. 

Nazajutrz znów przybył taki sam 
pociąg opancerzony i po parogodzin- 
nym postoju odjechał. - 

„Odtąd codzień powtarza się to 
samo.  Zołnierze, przybywający w 
liczbie 80—100 pod wodzą paru ofi- 
cerów, wychodzą grupami na miasto, 
komunikują się z magistratem, wy- 
pytują ludzi o wojska rosyjskie, czy 
w pobliżu ich nie widziano, ale ja 
"dotąd żadnych represji nie stosują. 

Pomimo to w mieście panuje 
martwota. Niema żadnej komunika- 
cji z resztą Świata, ludność nie wie, 
co się dzieje w najbliższych nawe 
miastach, gdyż obawia się oddalać 
od domu. 

Ouegdaj wieczorem nad Wło- 
cławkiem i okolicą, zwłaszcza wzdłut 
toru kolejowego, ukazał się „%eppe- 
lin*, oświetlając ziemię z reflekto- 
rów. Z balonu wyrzucano mnóstwo 
odezw, pisanych w polskim języ: 
kn i zwróconych do ludności polskiej, 
w których jest mowa, że niemcy, 
wraz ze swymi sprzymierzeńcami 
austrjakami przychodzą tu by wyzwo- 
lié ludność polską z niewoli, powró- 
cić ojców z Syberji, więzień, że po- 
lakom zapewnione będą wszelkie pra- 
wa narodowe i konstytucyjne i t. d. 
Ludność przyjmuje te odezwy z re-' 
Zerwą. 


4 Piotrkowa... 


Korespondent „Gazety Warszaw- 
skiej* donosi: 

Częstochowę zajęli niemcy. 

W Częstochowie odbył się wcze. 
raj pogrzeb trzech szeregowców nie- 
mieckich zastrzelonych przez pomył- 
kę przez wojska niemieckie. 

W Piotrkowie rządy sprawuje 

Komitet Obywatelski zorganizowany 
już przed tygodniem. Sprawność Ko- 
mitetu jest dzielna. Komisje: ży wno 
ściowa, “pracy, więzienna, finansowa 
sanitarna, prawna wykazują dużo 
energji. 
A Piotrkowskie Tow. pożyczkowe 
oszczędnościowe i piotrkowskie Tow 
wzajemnego kredytu do dziś są czyn- 
ne, przyjmują wkłady warunkowe, 
wypłacają częściowo (z ograniczenia- 
mi) i w wyjątkowych wypadkach 
udzielają pożyczek. Instytucje spo- 
łeczne przy wycofywaniu wkładów 
najżyczliwiej są traktowane. 

Dziś wykonana będzie decyzie 
komisji finansowej co do wypuszcze- 
nia w obieg bonów, zastępujących 
drobną monetę, której brak dawał 
Się oeczuwać. Bony te, wydane przen 
micjscowe instytucje finansowe, za- 
bezpieczone będą gotówką, przecho- ' 
wywaną w tych instytucjach. Piotr 
kowskie Tow. Poż.-Oszcz. wypuszcza ! 


naraz w ten sposób drobnych na 
6000 rb. Dokumenty i zobowiązania 
prywatnych intytucji finansowych za- 
h bite w pakach, przechowywują się w 
| miejscach zabezpieczonych przed 
fs ognjem i kradzieżą. 
= W posiadanie Komitetu Obywa- 
w telskiego przechodzą składy węgla 
g magazynów monopolowych. Jest na- 


4 sta duża ilość węgla z magazynów 
A kolejowych. W mieście panuje spo- 
| kój. 
| i Więzienie piotrkowskie, miesz- 
~ czące 1080 więźniów, znajduje się 
p pod silną strażą. Komitet obywatel- 
aki działa pod tym względem w po- 
JR rozumieniu z gub. Jaczewskim istra- 
| 4ą więzienną. 
e Z Sosnowca, Będzina i Często- 
' chowy ludzie wiarogodni donoszą, że 
komendanci pruscy zatwierdzili straż 
obywatelską tych miast. Wszędzie 
sam panuje wzorowy porządek. 
Komendanci pruscy nakazują 
przyjmować wszystkie pieniądze ro- 
syjskie i niemieckie, będące w obie- 
gu. 50 rubli równa się 100 markom. 
Przewodniczący Komitetu Oby- 
watelskiego jest ks. Eugenjusz Li- 
piński, któremu pomagają dzielnie 
b; əbywatele, 
i Do wczoraj otrzymaliśmy gazety 
częstochowskie z kopją rozporządzeń 
"komendanta niemieckiego. Władze 
aiemieckie nie porwania posługiwać 
się telegrafami I telefonami. 
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| „Donaszych prenumeratorów. 


i W obecnej ważnej chwili, kieđy 
każdy pożąda wyczerpujących i źró- 
dłowych wiadomości, dziennik staje 
K się jedynym i niezbędnym jinforma- 
torem tak w politycznych, jak i w 
f | społecznych sprawach. Z naszej stro- 
js (ny zrobiliśmy wszystko, cośmy Mmo- 
(gli, aby naszych prenumeratorów in- 
 łormować jaknajszybciej i jaknajdo- 
,zładniej. Mamy nadzieję, że nasi pronu- 
meratorzy, uwzględniając, iż obecnie 
| ,praca dziennikarska. znajduje się w 
(warunkach pod każdym względem 
o wiele trudniejszych, niż przed wy- 
y buchem wojny, zechcą ze swej stro- 
ny dać dowód poparcia prasy, tak 
ważne w obecnej chwili spełniającej 
zadanie i nie będą pogarszać naszego 
położenia przez odmowę zapłaty za- 
(ległej prenumeraty. W. przeciwnym 
(razie będziemy zmuszeni zaprzestać 
| ` doręczania pisma zalegającym w opła- 
| ‘cie prenumeraty, co przecież byłoby 
„dla ogółu naszych stałych czytelni- 
*ków wcale niepożądanym środkiem, 
' którego chcielibyśmy wszelkiemi si- 
‘tami uniknąć. Kto mie może uiścić 
„całej zaległości, niech uiszcza częś- 
cjowo, zaznaczając przez to swą 
„dobrą wolę i uczciwe wywiązanie się 
|: 'ze swych zobowiązań. 
Dla niezamożnych sfer robotni- 
4 lezych i rzemieślniczych gotowi je- 
| 'steśmy poczynić wszelkie możliwe u- 
| „stępstwa i w tym celu prosimy o 
ipłacenie prenumeraty bezpośrednio 
(w administracji pisma (Zachodnia nr. 
187), która w tym celu otwarta bę- 
(dzie również w święta i niedziele 
(przez cały dzień. 

Mamy nadzieję, że odezwa nasza 
(znajdzie wśród prenumeratorów, któ- 
W ¿rych mamy prawo nazwać też przy- 

jaciółmi pisma, oddźwięk, co wy- 
A Tazi się w pośpiechu z wpłaceniem 
r tak zaległe) jak i bieżącej preuume- 
la iraty. Ułatwi to regularne doręczanie 

pisma i zobowiąże nas do tem więk- 
4 szych starań, by nawet w tak tru- 
i dnych warunkach, jak obecne dawać 
l czytelnikom wiadomości możliwie 
j! „wyczerpujące. 


1 dzieja, że przejdzie na własność mia- nig 
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Milicja obywatelska. 


Z dniem dzisiejszym (10 sierp- 
nia) wchodzi w życie z zezwolenia 
władz milicja obywatelska zorganizo- 
wana przez Komitet obywatelski. — 
Miasto podzielone zostało na 9 dziel- 


I dzielnica, Bałuty 1 Radogoszcz 
do Drewnowskiej, Aleksandrowskiej, 
Jakóba i Brzezińskiej, 

II dzielnica do Konstantynow- 
skiej, Nowego. Rynku i Średniej. 
II dzielnica do Zielonej i Dziel- 


ej. 

IV dzielnica do św. Andrzeja, 
Przejazdu i Kopernika, 

V dzielnica do św. Anny, Głów- 
nej,Wodnego Rynku i Rokicińskiej. 
I dzielnica między ulicami: św. 


n 


Anny, Główną, Widzewską,  Pla- 
cową i Wołową. 
* VII dzielnica między ulicami: 


Główną, Wodnym Rynkiem, Rokiciń- 
akh, Kunicera, Miljonową i Widzew- 
ską. 

VIII dzielnica od Wołowej, Pla- 
cowej, Piotrkowskiej, Rzgowskiej po 
lewej stronie miasta i Chojny. 

IX dzielnica od Miljonowej, Wi- 
dzewskiej, św. Emilji, Piotrkowskiej 
i Rzgowskiej po prawej stronie mia- 
sta i Zarzew, 

Dla orjentacji publiczności nad- 
mienia się, że naczelnicy dzielnie bę- 
dą nosili na lewem ramieniu przepa- 
ski zielone z numerami dzielnicy. 

Naczelnicy ucząstków—żółte prze- 
paski, rowirowi — niebieskie, 8zere- 
gowcy — białe.. 

Komunikując o tem do wiado- 
mości publicznej, Komitet centralny 
milicji obywatelskiej zwraca się do 
mieszkańców Łodzi z prosbą o współ- 
działanie w utrzymaniu porządku, od 
tego bowiem zależy bezpieczeństwo 
obywateli i spokój w mieście. 


Z Komitetu Obywatelskiego. 


Onegdaj o godz. 6 wieczorem w 
lokalu Domu ludowego przy ul. Prze- 
jazd nr. 84, odbyło się posiedzenie 
sekcji żywnościowej Komitetu oby- 
watelskiego. Przewodniczył p. Karol 
Zaleski, pióro trzymał p. W Groszkow- 
ski, Wobec powtarzających się Wy- 
padków rabowania produktów spo- 
Żywczych, przywożonych przez oko- 
Jicznych włościan na targi miejskie i 
co zatem idzie, zastoju w dowoże- 
niu tychże produktów, sekcja posta- 
nowiła zwrócić się do milicji obywa- 
telskiej w celu podjęcia środków ku 
zapobieżeniu na przyszłość podob- 
nym wypadkom. 

sprawie  zaprowiantowania 
miasta uchwalono następujące rezo- 
lucje: 

Postanowiono zwrócić się do kil- 
ku jednocześnie obywateli z propo- 
zycją dostarczenia kartofli po zniżo- 
nych cenach na potrzeby Komitetu, 

Sekcja zwróci się do właścicieli 
hurtowych składów węgla i zakupi 
zapasy węgla dla biednej ludności 
naszego miasta. Zobowiązać należy 
sprzedawców węgla kamiennego, aby 
sprzedawali takowy po cenie 1 rb. 
50 s za 250 funtów. 

sprawie zakupu cukru sekcja 
postanowiła odnieść się do cukrowni 
w Leśmierzu, dla zapewnienia zapa- 
sów cukru po cenach uchwalonych 
przez sekcję żywnościową. 

Wobec faktu, iż Towarzystwo 
naftowe Nobla podwyższyło cenę 
nafty do 2 rb. 50 kop. za pud, a więc 

"po doliczeniu 10 kop. od puda za 
przewóz, nafta kosztuje hurtownika 
po 18-i pół kop, kwarta, po- 
średnik zaś może oddąć kwartę tyl- 
ko po 14 kop. Wobec tak znacznego 
podskoczenia cen nafty w górę, sek- 
cja postanowiła zwrócić się do dy- 
rekcji Nobla w Warszawie, z listem, 
w którymi poprosi o oddanie ze skła- 
dów łódzkich kilku, trzech lub czte- 
rech waegonów-cystern po zniżonych 
cenach, diz sprzedawania ludnosci u- 
boższej w. Łodzi bezpośrednio z ma- 
gazynów Komitetu. 
|  Qzionek komitetu, p. Ziegler, o- 
fiarujo konie dla przewozu zakupio- 
nych przez sakcję produktów. 

Uakwalone gwrócić sią do preze- 
sa chrzwńciańskiegn Tow. dobroczyn- 
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Adolf 


zmarł 


na Kaukazie dnia 
i pochowany został w Warszawie 


ności, członka prezydjum Komitetu 
Obywatelskiego, pastora Gundlacha, 
aby we wszystkich dzielnicach przy- 
gotowano składy na zapasy żywności. 
Uchwalono aby nie składano zape- 
sów żywności i prowiantów w rządo- 
wych składach i magazynach. Głów- 
ny magazyn do ulokowania pro- 
wjantów postanowiono urządzić w sali 
jadalnej fabryki Tow. akc. I. K. Poz- 
nańskiego przy ul. Ogrodowej. Przy- 
jęto propozycję p. Kijaka, który ofia- 
ruje swe magazyny pod lokowanie 
części zapasów prowiantów. 

Wobec tego, że właściciel maga- 
zynu mącznego przy ul. Średniej nr. 
18, p. Weiss, proponuje odstąpienie 
Komitetowi dobrej mąki żytniej po 8 
rb. 50 kop. za korzec, oraz pszennej 
I gatunku po 10 rb. 50 kop., -zaś II 
gatunku po 10 rubli, sekcja uchwali- 
ła przyjąć propozycję z warunkiem 
dostawy. Do poczynienia zakupów za- 
pasów mąki upoważniono właścicieli 
piekarni pp.: Hermansa i Szaniaw- 
skiego. 

Delegowano pp.: Kijaka i Bogdań- 
skiego do poczynienia zakupów sło- 
niny w Poddębicach. W tymże celu 
delegowano pp.: Wolezyńskiego i 
Groszkowskiego do Piotrkowa. 

Cennik artykułów pierwszej po- 
trzeby sekcja zmieniła w sposób na- 
stępujący: Sól 3 kop. funt. Ceny ka- 
szy zostały podwyższone, a miano- 
wicie: kaszy gryczanej z 6 do 8 kop. 
za funt, jeczmiennej z 7 do 8 kop. 
perłowej z 8 do 10 kop. i jaglanej z 
6 do 7 kop. Fasola 8 kop. za funt, 

Cena nafty ustanowioną została 
po 14 kop. kwarta, czyli o 2 kop. 
drożej od cennika poprzedniego. 

Ceny wszystkich innych produk- 
tów pozostały bez zmiany, Sekcja 
zbierze się dziś o godz. 6 po poł. na 
posiedzeniu w Domu Ludowym. (k) 


Kronika. 


— (t) Gubernator piótrkow= 

ski szambelan Jaczewski przybył 
wozoraj rano samochodem z Piotrko- 
wą do Łodzi. 
(t) Wyjazd prezydenta. 
Prezydent naszego miasta p. Pień- 
kowski wyjechał nocy dzisiejszej do 
Moskwy; zastępuje prezydenta radny 
miejski Mirecki. 

— (t) Zapasy bawełny w Ło- 
dzi powinny wystarczyć, według, wia- 
domości ze sfer kompótentnych, na 
parę mięsięcy, gdyż poszczególne fa- 
bryki posiadają jeszcze znaqzną ilość 
bawełny. 

Więcej obaw budzi sytuacja wę- 
glowa, chociaż i ta obecnie przedsta- 
wią się znacznie pomyślniej, niż są- 
dzono w pierwszych dniach po wy- 
buchu wojny. 

— (k) Z banków łódzkich. 
W łódzkim Banku bandlowym oraz 
w domu bankowym Wilhelm Landau 
rozpoczęto wydawanie drobnych 
wkładów w stosunku od 6 do 10 
pros. aiy 
— (t) Manifestacja. Wozo- 
raj z kościoła ewangelickiego św. Ja- 
na wyszła manifestacja patrjoty czna, 
która skierowała się pod hotel Maun» 
teufla. Zebranym  manifestautom 
dziękowal za wyrażenie uczuć wier- 
RZS gubernator Jaczew- 
ski, — 

— (k) fabryki 
skiego. V zakładach  przemysło- 
wych Tow. aké. I.K. Poznańskiego 
wywieszono ogłoszenie, jż, począwszy 
od dnia dzisiejszego fabryka czynna 
bądzie tplko 6 dni w życodia 


Poznań- 


<- 


Tarapani | 


25 lipca w 62 roku życia 


= (t) Z kolei Fabryczno= 
łódzkiej. Dzisiaj pociągi w stronę 
Warszawy odejdą .o godz. 5 m. 20 
po pot., 8 m, 40 wiecz. i 12 m. 31 w 
nocy NE 
Wczoraj w nocy, podróżni, uda- 
jący się w stronę Skarżyska zostali 
cofnięci z drogi, a opłatę za bilety 
zwrócono im na stacji. l 

(t) Baroewicz w Łodzi. Zna- 
komity skrzypek polski i dyrektor 
Warszawskiego konserwatorjum, Sta- 
nisław Barcewicz w sobotę przybył 
do Łodzi. Wracał on do Warszawy 
z Wrocławia, gdzie władze pruskie 
przetrzymywały poddannych rosyj- 
skich, którzy tłumnie w ciągu ostat- 
nich kilku dni opuszczali miejscowo- 
ści kuracyjne. Wreszcie partję złożo- 
ną z przeszło stu osób, dostawiono do 
granicy w Wieruszowie. | 

Z Wieruszowa kuracjusze i pod-: 
różni rozjechali się w różne strony, ' 
a znakomity nasz artysta końmi do- 
tarł do Pabjanic, skąd tramwajem e- 
lektrycznym dostał się do Łodzi. 

W sobotę o 8-ej wiecz. Barcewicz 
wyjechał do Warszawy. 

— (x) Że Zgierza. Ze wszyst- 
kich fabryk zgierskich, tylko jedna 
fabryka waty Towarzystwa „Astra“, 
która otrzymała wielkie zamówienia 
z Cesarstwa, jest dotąd czynną bez, 
przerwy. Zresztą, wszystkie fabryki 
oraz zakłady przemystowe są nie- 
czynne. Z tego względu śród przed- 
stawicieli inteligencji tutejszej po- 
wstał projekt wystąpienia z propo- 


„zycją do robotników, aby ci z nich, 


którzy mają na wsiach rodziny lub 
krewnych, wyjeżdżali do nich i tam 
zajęli się pracą na roli. 
Należy mieć nadzieję, że z pro- 
"Ary tej skorzysta wielu robotni- 
ów i opuści miasto, gdzie życie sta- 
je się coraz droższe, gdy tymczasem 
na wsi, szczególnie w porze obecnej, 
życie jest tanie i tam właśnie, nie 
kreda ludzie bezrobotni mogą 
atwiej przetrwać czasy bezrobocia... 
Dowóz produktów wiejskich na, 
targi tutejsze jest znaczny. Co się 
tyczy cen na produkty, to wahają się, 
one ogromnie: jedne trzymają się. 
cep normalnych, inni natomiast chęt=, 
nie je podwyższeją, to samo dzieje 
sią w sklepach, lecz taki stan rzeczy, 
nie potrwa długo, gdyż sprawa unor. 
mowania cen została już zainicjowa- 
na i dziś w magistracie miejscowym 
ma się odbyć pierwsze w te) kwestji 
posiedzenie. 


| Wypadki. 


Ogólnemu osłabieniu z głodu ule- 
gły: na ui, Piotrkowskiej nr. 298, 
Marjanna Niewiadomska, lat 45, bez 
zajęcia; na tejże ulicy nr. 68—Mar- 
janna Skatulska, lat 17, bez zajęcia. — 
Przy ul. Rozwadowskiej nr. 8 żona 
dorożkarza Marjanna Rychlewska, lat 
48, dostała ataku nerwowego i dłuż- 
szy czas była nieprzytomna —W po- 
sesji przy ul. Franciszkańskiej nr. 18 
wpadł do studni 4-letni Mojżesz Luf- 
man i odniósł rhny głowy, twarzy 
oraz potłuczenia całego ciała —W 
Rudzie Pabjanickiej spadł z tramwa- 
ju 87-letni kupiec Leon Schultz; zwich- 
nął on sobie rękę w ramieniu. —Przy 
ul, Targowej nr. 16 zemdlał ge stra- 
chu 20-letni Bolesław Trębacz.—Przy 
ul, Piotrkowskiej nr. 141. praczka 
Florentyna Dajszert usiłowała otruć 
się kwasem siarczanym. W: stanie 
groźnym odwieziono ją do szpitala 
Aleksandra. = 


Ni 180. 
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Jlistoryczne posiedzenie Dumy. 


(Według Pet. Ag. Tel.) 


PETERSBURG, 8 sierpnia. 
iW sali Ekaterynińskiej przed roz- 
poczęciem posiedzenia Dumy  bi- 


skup  Anatoljusz i duchowieństwo , 


dumskie odprawiło w obecności pre- 
zesa Rady Ministrów, wszystkich mi- 
nistrów, prezesa Dumy Państwowej i 
licznie zebranych członków Dumy, 
nabożeństwo uroczyste. 

Uroczyste posiedzenie otwarte zo- 
stało o godz. 8 m. 85 po poł. 

Na trybunie prezesowskiej = Ro- 
„dzianko i obydwaj wiceprezesi. W lo- 
"ży ministrów wszyscy członkowie 
„gabinetu, z prezesem Rady ministrów 
'na czele. Ławy poselskie przepeł- 
‘nione. Pełne są również loże dla dy- 
„plomatów i publiczności. 

- Prezes odczytuje 'Ukaz Najwyż- 
szy o wznowieniu sesji lzb prawo- 
„dawczych. Po odczytaniu wznosi 
krzyk: „Niech żyje Najiaśniejszy 
Pan!“ Długotrwałe okrzyki „burra“. 

„Wiceprezes Warun-Sekret odczy- 
„tuje Najwyższy Manifest z d, 20 lip- 
„ea. Rozlegają się długo niemilknące 
okrzyki „hurra“, 


Mowa Rodzianki. 


Gdy nastąpiła „cisza, Rodzianko 
(zwrócił się do Dumy z następującemi 
"słowami : 

„Panowie członkowie Dumy! Naj- 
„jaśniejszemu Panu podobało się w 
ciężkiej chwili, przeżywanej przez 
Ojczyznę, zwołać Dumę w imię łącz- 

"ności Cesarza rosyjskiego z wiernym 
" „Mu narodem. Duma już dała odpo- 
wiedź Swojemu Monarsze na Jego 
wezwanie na dzislejszem przyjęciu 
,Najwyższem. Wszyscy wiemy dobrze, 
126 Rosja nie pragnęła wojny, że na- 
(rodowi rosyjskiemu są obca dążenia 
'zaborcze, ale samemu przeznaczeniu 

odobało się wciągnąć nas do dzia- 

ań wojennych. Kości rzucone i w ca- 
łym swym ogromie stanęła przed na- 
mi kwestja obrony całości i jedności 
państwa. W tym niebywałym jeszcze 
w dziejach świata kalejdoskopie zda- 
rzeń jest rzeczą pocieszającą widok 
tego wspaniałego, pełnego godności 
spokoju, który opanował wszystkich 
bez wyjątku, który dobitnie bez zby- 
tecznych słów zaznacza przed całym 
światem wielkość i siłę ducha rosyj- 
skiego. (Burzliwe oklaski, oraz okrzy- 
ki: „Brawo!“ i „Hural“ na wszyst- 
kich ławach.) 

Rodzianko mówi w dalszym cią- 
gu: „Spokojnie i bez uniesienia mo- 
żemy powiedzieć do napadających: 
„Precz z rękoma“! (Oklaski na 
wszyskich ławach i okrzyki: „hura“! 
w całej Dumie). Nie śmiejcie doty- 
kać się naszej świętej Rusi! Naród 
nasz jest usposobiony pokojowo, ale 
straszny i potężny, gdy zmuszony 
jest stanąć w swojej obronie. (Znów 
grzmiące oklaski). Oto patrzcie—mo- 
żemy powiedzieć: myśleliście, że nas 
rozdzielą niesnaski i wrogie stosunki: 
tymczasem wszystkie narodowości, 
zaludniające nieobjętą Ruś, połączyły 
się w jednej rodzinie bratniej, gdy 
wspólnej Ojczyźnie grozi nieszczęć- 
cie. (Grzmot oklasków na wszystkich 
ławach). I nie zwiesi w zwątpieniu 
głowy mocarz rosyjski bez względu 
na próby, jakie musi przeżyć; wszyst- 
ko wytrzymają jego potężne barki. 
Odeprze wroga i znów zalśni pokó- 
jem, szczęściem i zadowoleniein je- 
"dna, niepodzielna ojczyzna w całym 
‘blasku swej niezłomnej wielkości. 
(Długotrwałe oklaski). Panowie.. po- 
słowie! W chwili obecnej nasze my- 
śli i życzenia są tam — na granicach 
naszych, gdzie mężnie idzie na bój 
nasza rycerska armja, nasza sławna, 
dzielna flota. (Oklaski na wszystkich 
ławach.) Myślą jesteśmy tam, gdzie 
nasze dzieci i nasi bracia ucielesnią- 
ją potęgę naszej ojczyzny zZ właści- 
„wem sobie męstwem. Pomóż im, 
Najwyższy Panie Boże, wzmoeni) ich 
i obroń, nasze zaś gorące życzenia 


powodzenia i sławy zawsze im, na- 
szym bohaterem, towarzyszyć będą. 


My, pozostający w domu, mamy ©0- 
bowiązek pracować, nie opuszczając 


rąk, aby zabezpieczyć egzystencię 
rodzin, które pozostały bez swoich 
żywicieli. I niech tam w armji na- 


szej wiedzą, że nietylko w sławsch. 


lecz i w rzeczywistości nie pozwoli- 
my, aby im dokuczyła dotkliwa nę- 
dza. (Urzmiące, długotrwałe oklaski 
i okrzyki: „brawo*). 

Posłowie powstają z miejsc i ro- 
zlegają się wołania: „hymn“. Roz- 
brzmiewa majestątyczny śpiew: „Bo- 
że, Cesarza chroń“. Okrzyki: „hura* 
zagłuszają hymn. i 


Mowa prezesa m'nistrów. 


Prezes rady ministrów mówi: „Pa- 
nowie posłowie ! D, 20 lipca ogłoszo- 
no Ukaz Najwyższy o wznowieniu na- 
sze) pracy, przerwanej zaledwie przed 
miesiącem wśród trwalego, jakby się 
zdawało, pokoju, W ciągu tego mie- 
siąca zaszły wypadki najwyższej, 
dziejowej ŻoDiORŁOŚOL. Kolejno, jak 
grom, spadały one na życie rosyjskie 
i europejskie, oddawna przygotowy- 
wane przez niedostrzegalny bieg hi- 
storji, a jednak niespodziewane, Mini- 
ster spraw zagranicznych przedstawi 
panom w zarysie wydarzenia, które 
doprowadziły do wojny europejskiej, 

Z całej wielowiekowej historji 
Rosji być może, tylko wojna patrjo- 
tyczna z r. 1812 równa jest w swej 
doniosłości nadchodzącym wydarze- 
niom, Wierzcie mi, panowie, rząd nie 
jest zaślepiony zarozumiałością: ro- 
zumie on, że ta wojna wymaga osta- 
tecznego wytężenia sił, licznych ofiar 
i mężnej gotowości wobec doznawa- 
nych ciosów losu. Ale rząd niezłom- 
nie wierzy w ostateczne powodzenie, 
tak jak wierzy w wielkie historyczne 
posłannictwo Rosji. (Oklaski). 

Po wypowiedzeniu wojny Rosji 
rząd był zmuszony zająć się sprawą 
funduszów na pokrycie wydatków 
wojennych. Wojna zastaje Rosję w 
położeniu fiaansowem, które nie na- 
suwa obaw rządowi. Minister skar- 
bu zawiadom) panów o zarządzeniach, 
z początku zamierzonych. Koniecz- 


ność tych zarządzeń była jedną z 
przyczyn zwołania instytucji prawo- 
dawczych; ale jest to zewnętrzną 


i nie najważniejsza przyczyna, Żwo- 
łanie Rady państwa i Dumy  podyk- 
towane było głębszą myślą, wyraźnie 
podaną w słowach Ukazu Najwyższe- 
go: „Wobec zesłanych na Ojczyznę 
Naszą ciężkich prób, chcąc być w zu- 
pełnej jedności z narodem, My uzna- 
liśmy za właściwe zwołać Radę pań- 


"stwa i Dumę państwową*. (Wołania: 


„brawo* i oklaski). Instytucje pra- 
wodawcze powinny wiedzieć, żei na- 
dal będą powoływane, o ile wobec 
nadzwyczajnych okoliczności, będzie 
to uznawane za konieczne. (Oklaski), 
Przypadło panom w udziale wielkie 
i odpowiedzialne zadanie—być wyra- 
zicielami myśli i uczuć narodu. Rząd 
wykonywał i wykona swój obowią- 
zek do końca. Teraz na was kole), 
panowie członkowie Dumy państwo- 
wej. W tej uroczystej, dziejowej 
chwili w imieniu rządu wzywam was 
wszystkich, bez różnicy martjii kie- 
rupków, do przejęcia się wskazania- 
mi manifestu Cesarskiego: niech bę- 
dzie zapomniana waśń wewnętrzna 
(brawo i oklaski)—oraz do skupie- 
nia się wespół z nami wokoło tegoż 
sztandaru, na którym nakreślone są 
najdonioślejsze dla nas wszystkich 
wyrazy: „Najjaśniejszy Pan i Rosja“. 
(Oklaski.) 


Mowa ministra spraw 
zagranicznych. 


„Panowie posłowiel W ciężkich 
chwilach poważnych decyzji rząd 
czerpał siły ze świadomości, że mię- 
dzy nim a sumieniem narodowem 
panuje zupełna jednomyślność. (0- 
krzyki: „brawo“ ma wszystkich ła: 
wach). Gdy nadejdzie czas, w któ- 
rym historja wypowie swój sąd o- 
bjektywny, jej opinja, jestem tego 
pewny, nie będzie inna od tej, jaką 
się kierowaliśmy. Rosja nie mogła 
uchylić się od zuchwałego wyzwania 
swoich wrogów. Nie mogła ona wy- 
rzece sią najlepszych wskazań swoich 
dziejów, nie mogła przestać być wiel- 
ką Rosją. (Okrzyki brawo i grzmiące 
oklaski na wszystkich ławach). Nasi 
wrogowie usiłują obarczyć nas odpo- 
wiedzialnością za nieszczęścia, jakie 
gprowadzili na Europę. Ale ich kłam- 


liwe zapewnienia nie mogą wprowa- 
dzić w błąd tych, którzy z dobrą 
wolą śledzą politykę Rosji w ciągu 
ostatnich lat i ostatnich dni. 

W zrozumieniu olbrzymich za- 
dań, związanych z jej rozwojem i 
rozkwitem wewnętrznym, Rosja nie 
od wczoraj składała liczne dowody 
swego usposobienia pokojowego. Je- 
dynie dzięki temu usposobieniu Eu- 
ropa zdołała uniknąć pożaru, który 
mógł powstać, gdy w r. 1912 i 1913 
trwała na Bałkanach. Nie w niej, nie 
w rosyjskiej polityce tkwiła groźba 
dla pokoju europejskiego. Godności 
swojej Rosja nigdy nie zasadzała na 
pobrzękiwaniu bronią, poniżaniu cu- 
dzej miłości własnej, lekceważeniu 
praw narodów słabych. („Brawo* i 
oklaski.) Spokojna, pokojowa potęga 
Rosji nie dawała spokoju jej wro- 
gom. Czyż trzeba panom  przypomi- 
nać o wszystkich usiłowaniach Au- 
stro- Węgier co do osłabienia  dziejo: 
wej pozycji Rosji na Bałkanach? Na- 
deszła pora, kiedy mogę otwarcie 
powiedzieć, że dzięki swoim zabie- 
gom zdołały Austro-Węgry zasiać 
bratobójczą waśń między Bułgarją 
a jej sprzymierzeńcami. (W sali po- 
ruszenie.) Ale wystawiona na ciężkie 
próby sprawa zjednoczenia prawo- 
sławnych narodów na półwyspie bat- 
kańskim, da Bóg, nie będzie stra- 
cona, 

Znacie pæmowie powód wojny: 
Rozdzierane przez niesnaski wewnę- 
trzne, Austro-Węgry postanowiły wy- 
dobyć się z nich za pomocą ciosu, 
któryby wytworzył wrażenie jej siły, 
jednocześnie poniżając Rosję. 
wykonania tego zamiaru wybrano 
Serbję, z którą wiążą Rosję historją, 
pochodzenie i wyznanie. 
panom warunki, w których Serbji 
posłano ultimatum. W razie zgodze- 
nia się na nie, Serbja stałaby się wą- 
salem Austrji. 

Stało się oczywistem, że gdyby 
Rosja nie wystąpiła w obronie, rów- 
nałoby się to nietylko wyrzeczeniu 
się odwiecznej roli Rosji, jako obro- 
nicielki narodów bałkańskich, lecz 
i zgodzeniu się na to, że wola Austrii 
i stojących poza nią Niemiec jest 
prawem. („Brawo* i oklaski) Na to 
nie mogła zgodzić się ani Resja, ani 
Francja, ani Anglja. 

d samego początku nie kryli- 
śmy się z naszymi poglądami wobec 
Niemiec. Nie ulega wątpliwości, że 
gdyby gabinet berliński zechciał, 
mógłby w czasie właściwym jednem 
rozkazującem słowem powstrzymać 
swoją sojuszniczkę tak samo, jak u- 
czynił to podczas przesilenia bał kań- 
skiego. (Okrzyki: „brawo*). Tym- 
czasem Niemcy, które do ostatnich 
dni wciąż zapewniały o swojej goto- 
wości oddziaływania na Wiedeń, od- 
rzuciły kolejno czyniono im propo- 
zycje i ze swej strony występowały 
z beztreściwemi zapewnieniami. 

Wobec powyższych okoliczności 


Do, 


Znane są. 


8. 


z 


byliśmy zmuszeni przedsięwziąć na- 
turalne środki ostrożności, tembar- 
dziej, że Austria już mobilizowała 
połowę swej armji. 

Gdy w Rosji ogłoszono mobiliza- 
cję armii i floty, Jego Cesarska Mość ' 
Najjaśniejszy Pan raczył Swem sło- 
wem QCesarskiem zaręczyć cesarzowi 
niemieckiemu, że Rosja nie użyje 
siły, dopóki jest nadzieja pokojowego 
wyniku rokowań przy zachowaniu 
tych pełnych umiarkowania zasad, o 
których wspominałem. 

Tego głosu nie wysłuchano, i 
Niemcy wypowiedziały wojnę naj- 
pierw nam, następnie zaś naszej so- 
juszniczce. Tracąc wszelkie panowa- 
nie nad sobą, Niemcy zaczęły pogar- 
dzać powszechnie uznanemi prawami 
państw, których neutralność jest za: 
pewniona uroczystym podpisem tych- 
że Niemiec, narówni z innemi pań- 
stwami. (Okrzyki na wszystkich ła- 
wach: „Hańba!*) Niepodobna nie po- 
chylić czoła przed bohaterstwem na- 
rodu belgijskiego, walczącego prze- 
ciwko ogromnej armji niemieckiej, 
(Grzmiące oklaski na wszystkich ła- 
wąch. Posłowie wstająi z entuzjaz- 
mem witają obecnego w loży dyplo- 
matycznej przedstawiciela Belgii). 

Zachowanie się Niemiec musiało 
wywołać głębokie oburzenie całego 
świata cywilizowanego, a zwłaszcza 
szlachetnej Francji, która razem z 
nami stanęła w obronie podeptanege 
prawa i sprawiedliwości. (Oklaski na 
wszystkich ławach i okrzyki: „Niech 
Żyje Francja!“ Posłowie witają i u- 
rządzają owację ambasadorowi fran- 
cuskiemu). Czy trzeba dodawać, że 
takież uczucia żywiła Anglja, która, 
jak jeden mąż, skupiła się w ogól- 
nem pragnieniu nieodzownego ódpar- 
cia Niemiec w ich dążeniu do poło- 
żenia na Europie ciężkiej dłoni swej 
begemonji.  (Grzmiące oklaski na 
wszystkich ławach. Posłowie stojąc, 
witają ambasadora angielskiego). 

Obecnie ten powód, dla którego . 
wynikła wojna, schodzi na drugi 
plan wobec znaczenia, które ta woj- 
na ma dla każdego z nas i naszych 
sojuszników. 

Wojsko nieprzyjacielskie wkro- 
czyło na ziemię rosyjską. My wal- 
czymy za naszą ojczyznę, walczymy 
za naszą godność i pozycję wielkiege 
mocarstwa. (Okrzyki: Hura!) Na pa- 
nowanie Niemiec oraż ich sojusznicz- 
ki w Europie zgodzić się nie może- 
my. Te samę pobudki kierują na- 
szymi sprzymierzeńcami. 

Z pokorną ufnością w pomoc 
Bożą, z niezłomną wiarą w Rosję, 
rząd z pełnem zaufaniem udaje się 
do was, wybrańców narodu, w prze- 
konaniu, że jesteście odbiciem obra- 
zu naszej wielkiej ojczyzny, z której 
dzieci oby nie drwili nasi wrogowie.. 
(Posłowie urządzają ministrowi owa-' 
cję, która trwa kilka minut). 

(Dok. nast.) 


Telesramy Wojenne. 


Najważniejsze telegramy  ramieszczo- 
ne w dodatkach. 

Wojna : 
rosyjsko austrjacka. 
PETERSBURG. Wojska ro- 

syjskie wkroczyły na tery- 
torjum austrjackie w dolinie 
rzeki Styru, następując na 
przednie oddziąły nieprzyja- 
cielskie. (Rz. Styr we Wschodniej 
Galicji, przepływa w pobliżu Brodów, 
Dubna, Łucka). 

PETERSBURG. Na granioy ki- 
jowskiego okręgu woiennego nieprzy- 
jaciel zajął komorę Radziwiłów. 

PETESBURG. Wyparty z osądy 
Luźniów oddział austrjacki śpiesznie 
cofnął się. 

PETERSBURG, Miasto An- 
drzejów zajęły wojska 
austrjackie. (Mowa prawdopo- 
dobnie o m. Jędrzejowie, kieleckiej 
gubernii). 

Wojna 
resyjsko-miemiecka, 
PETERSBURG 7 lipca okręty 

niemieckie „Geben“ i „Breslau“ prze- 


WILNO, 9 sierpnia. Od 4 
do 6G-go sierpnia, w pobliżu 
Wierzbołowa odbywały się 
starcia piechoty rosyjskie; 
z nieprzyjacielem. 

Wojska rosyjskie mają os 
koło 60 zabitych i rannych, 
niemcy przeszło 100. Liczba 
rannych nieznana, lecz prze” 
wyższa znacznie liczbę zabi- 
tych. 

KOLNO, 9 sierpnia. Na grani- 
cy łomżyńskiej odbywają się częste 
starcia podjazdów rosyjskich z nie 
przyjacielem. Wielu niemców wzięto 
do nieweli. 

PETERSBURG, Główny: zarząd 
generalnego sztabu komuaikuje, że 
w ciągu dwudniowych potyczek strs 
ży przednich pod Ejdkunami, niemcy 
stracili 100 zabitych; olicora i $ Żoł 
nierzy wzięto do riewoli.  Znaczbą 
liczbę rannych wywiezfoną koleją. — 
Brygada konnicy niemieckiej w pe- 
bliżu Ejdkun zoniechała starcia zore- 


szły około Grecji, kierując się ku syjską kawalerją i ostrzeliwana z ar: 
Dardanelom. mat ukryła sią w Stolupianach. 
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Wojna 
angielsko - niemiecka. 
LONDYN. Blokada brzegów 


Niemiec przez flotę angielską zatacza 
coraz szersze przestrzenie. Obecnie 
‘już jest absolutnie wykluczonem, aby 
Niemcy uogły otrzymać drogą mor- 
ską jakiekolwiek transporty. 

PARYZ. Lądowanie wojsk an- 
zielskich trwa dalej w znakomitym 
porządku. Anglja zmobilizowała 200 
tysięcy ludzi, z czego 20 tys. wysa- 
"dzono juź na lądw Ostendzie, Calais 
i Dunkierce. i 

LONDYN. Wojska angielskie w 
Afryce bez oporu zajęły port Lome 
w niemieckiej kolonji Togo, na Zło- 
'tym Brzegu, oraż opanowały połud- 
niowy Togoland na przestrzeni 120 
kilometrów od wybrzeża. í 

Woeina francusko-nie- 
miecka. 

PARYZ.  Urzędowa. agencja 
Havasa donosi, że wojska francu- 
„skie przekroczyły granicę Alzacji pod 
Altkirche i po zaciętej walce zdoby- 
ły tę miejscowość odnosząc świetne 
zwyciestwo. Wojska niemieckie co- 
fają się pod naporem francuzów w 
stronę Milhuzy. Ludność alzacka 
uradowana widokiem francuzów, 
poprzewracała słupy graniczne, O- 
głaszając entuzjastycznie przyłącze - 
nie A/zacji,do Francji. 

PARYZ. DBomoszą ti- 
częcewnie, że wczoraj po 
Kozuemie wojska śrancue 
skie zdobyły Milhuzę, a 
nastermie Meu Breizach. 

PARYZ. Wiadomości o zdoby- 
siù Milhuzy wywołała tu niebywały 
entuzjazm, zwłaszcza, że zbiegła się 
z wiadomością o lądowaniu wojsk 
angielskich w Belgji i zaprzeczeniom 
o zdobyciu przez wojska 
niemieckie Leodjum.  Jadącego w 
towarzystwie ministra wojny i gene- 
rada Messymy, prezydenta Poincarógo 
tium witał owacyjnie. Wreszcie wy- 
przężono konie i tłum zaciągnął po- 
wóz do pałacu ministerjum wojny. 
Pewien alzatczyk, na wiadomość o 
zajęciu przez francuzów Milhuzy, je- 
go rodzinnego miasta, wskoczył na 
stopnie powozu i ucałował, płacząc, 
prezydenta w peliczki, W mgnieniu 
oka wyprowadzono prezydenta z po- 
wozu i tłum wniósł "go do pałacu, 
wznosząc entuzjastyczne okrzyki. 


Wojca beilgijsko-nie- 
miecika. 


BRUKSELA. Ostatnie wiadomo- 
ści z Leodjum brzmią coraz* pomyśl- 
niej Fosiłki francuskie nad- 
chedzą bez przerwy. Belgo- 
wie nie tylko, że bronią się 
skutecznie, leczza ają nieme 
com coraz nowe kięsiu, Stra- 
ty niemców nieobliczaine. 

BRUKSELA. Nadeszła tu wiado- 
mość o niebywałej klęsce wojsk nie- 
mieckich pod  Leodjum.  Prażeni 
przez artylerię belgijską, posiłkowa- 
ną ogniem karabinów maszynowych 
j ręcznych posiikowych wojsk fran- 
zuskich. Niemcy cofają się na 
całej linji, ponosząc olbrzymie 
straty. Wątpliwem jest, czy zdezor- 
ganizowana i zdziesiątkowana armja 
niemiecka zdolna będzie przed otrzy- 
maniem znacznych posiłków ponowić 
ataki. 


Ustępstwe Holandiji. 

PETERSBURG.  Przepuszczenie 
niemieckich wójsk przez terytorjum 
holenderskie dla obejścia Leodjum 
przyniosło Belgji wielką szkodę. Fakt, 
że Holandja nie broniła swej neu- 
trainości i pozwoliła na wolne przej- 
Scie niemców, będzie miał, jak przy- 
puszczają, poważne skutki dla Ho- 
landji. 

Sidia na Szwecję. 


KOPENHAGA.. Pisma tutejsze 
donoszą ze Stokholmu, że do króla 
Oskara przybył wczoraj specjalny 
goniec cesarza Wilhelma z listem dy- 
plomatycznym. List ten zawiera 
szczegółowe uzasadnienie korzyści, 
jakie  odniosłaby Szwecja, gdyby 
chciała czynnie wystąpić przeciwko 
Rosji, porzucając neutralność. Jaką 
odpowiedź dał król Szwecji dotych- 
czas niewiadomo, wszystkie jednak 


dzienniki szwedzkie wyrażają zgodne 
przekonanie, iż Szwecja powinna 4do 
końca zachować swoje stanowisko 
bezwzględnej neutralności i bronić 
jej wszelkiemi rozporządzalnami spo- 
sobami. 

KOPENHAGA. Otrzymano tu 
nia potwierdzoną dotychczas wiado- 
mość, że król Oskar szwedzki 
odpowiedział ma propozycję 
Miemiec czynnego wystąpie= 
nia przeciwko Rosji i zawar= 
cia przymierza z Niemcami 
w sposób dyplomatyczny lecz 
odmeownie. 

Włochy zmieniają front. 

RZYM. Rząd niemiecki przesłał 
Włochom notę, domagając się natych- 
miastowego poparcia zbrojnego prze- 
ciwko Francji. Nota, utrzymana w 
tonie ultimatum, została zrozumiana 
przez dzienniki włoskie jako wyzwa- 
nie. Prasa domaga się miezwłocz= 
mego wypowiedzenia wojny 
iiiemcom i Austrji. Nastrój an- 
tyniemiecki wzrasta z każdą chwilą. 
Wojna uważana jest za nieu- 
niknio -ą. 

Mobilizacja Rumunji. 

PARYZ.  Sofijski korespondent 
„Echo de Paris“ donosi“, że w Ru- 
munji daje się zauważyć ożywiony 
ruch w kieranku doprowadzenia ar- 
mji do gotowości bojowej. Panuje 
powszechnie przekonanie, że Rumu- 
nja postanowiła w zupełnej ciszy 
przeprowadzić całkowitą mobilizację. 

Główny ruch wojsk skierowany 
jest ku granicy Węgier od Dunaju 
do rzeki Ortu. Rząd rumuński wy- 
dał zakaz wywożenia zagranicę koni 
i paszy. 
Japonia przeciw Niemcom. 


IETERSBURG. Otrzymano tu 
wiadomość urzędową, iż rząd Japoń- 
ski powiadomił wczoraj rząd nie- 


miecki, że będzie występował 
solidarnie z Anglją. 

I Portugalia także. 

LIZBONA. Flotyla portugalska 
otrzymała rozkaz porozumienia się z 
komendą floty angieiskiej i francu- 
skiej, celem opracowania wspólnego 
planu działania przeciwko flotom 
Niemiec i Austrji. 

Ostatnie wysiłki. 
PETERSBURG. Na dzień 8 


sierpnia (Agencja Fetersburska nie 


nadmienia jakiego stylu) wyznaczo= 
no w Niemczech powołanie całej 
męskiej ludności od 17 do 45 lat, 


Wojna serbsko= 
austriacka. 
CETYNJA. © Bandy cžarnogór- 


skle w kilku miejscach przekroczyły 
granicą austrjachą. Doszło do po- 
ważnych starć, z których czarnogór- 
cy wyszli zwycięsk. Rozpoczęcia 
poważniejszych kroków wojennych 
na tym froncie należy oczekiwać la- 
da chwila. 


Harvć w wojsku. 
PARYZ. Znany antymilitarysta 
Harvć stara się o zaliczenie go do 
szeregów. 


Telegramy otrzymane po wydaniu 
dodatku, 


wojna rosyjsko-niemiecka, 

PETERSBURG. > W bitwie pod 
Fjdkunami większość zabitych niem- 
ców, pozostawionych na polu walki, 
naleźala do II bataljonu 38-go pra- 
skiego pułku piechoty. Zabrano tam 
niemcom karabin maszynowy. 
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MÓW? KORJBR ŁODZEI — 10 sierpnia 1914 v 


AU ley- AK 
Akuszerja i choroby kobiece 


przeprowadziła się Cegiel- 
niana (5 telefonu 22-19, 


do 12 i od 
r3030—10 


dL Gundlach 


Choroby, 
DZIECI i VE NETRZNE, 
Zachodnia 57, róg Cegielnianej. 
Telef. 33—34, 


PETERSBURG. Nad Kalwarją 
(gub. suwalska) przeleciał niemiecki 
atroplan. 

PETERSBURG. Pod Stołłupia- 
uumi artylerja niemiecka strzelała do 
rosyjskiego oddziału wywiadowozego. 

(Kidkuny i Stołłupiany, gdzie się 
odbywają starcia rosyjsko- niemiec- 
kie, położone są przy linji kolejowej 
Wierzbołowo-Królewiec, 10—12 wiorst 
za granicą pruską. Preyp. Red, 
Wojna belgijsko-=niemiecka. 

BRUKSELA. Dywizja kawalerji 
niemieckiej, po przejściu rzeki Maas, 
prawie doszczętnie zostala zniesiona 
przez kawalerję belgijską. 

BRUKSELA. Opublikowano roz- 
kaz króla do armji, w którym wspom- 
nlano, że 8 dywizja i 16 brygada 
mieszana, atakowane przeważającemi 
siłami, odparły wszystkie ataki. 

Ani jednego fortu nie zajęto, 
Liége jeszcze w rękach belgijczy- 
ków. Zdobyto sztandary i wielu jeń- 
ców. Król w imieniu narodu składa hołd 
miast Liége za bohaterską obronę. 
Rząd francuski ofiarował m. Lióge 
order Legji Honorowej. A m. Paryż na- 
dał ulicy Berlińskiej nazwę ulicy Leo- 
dyjskiej. 

BRUKSELA. Minister wojny ko- 
munikuie, że w Antwerpji ukończo- 
no wszystkie roboty obronne. Niem- 
cy, działający pod Lióge, stanowią 8 
armię niemiecką, złożoną z 7, 9 i 10 
korpusów. 

BRUKSELA.  Ranieni żołnierze 
belgijscy, których przywieziono do 
Brukseli mówią, że trupy niemców 
literalnie zapełniły okopy do wyso- 
kości 5—6 stóp. 

Na granicy Francji. 

PARYŻ. W piątek, w pobliżu 
Baronwitz po zaciętej walce wzięto 
do niewoli patrol niemiecki, składa- 
jący się z 10 ułanów. Francuzi weszli 
do Alzacji w pobliżu Altkirchen i 
ścigali cofających się niemców w 
stronę Milhuzy. Wojska francuskie 
zajęły Wiek i Średni Wick. 

Zaprzeczenie angielskie, 

LONDYN. W izbie gmin Mac- 
Kenna oznajmił, że pogłoski, żabę 
19 okrętów wojennych  niemieckic 
zatopiono u brzegów Holandji, są 
nieprawdziwe, 

Nastrój w Japonii. 

TOKIO. Pisma domagają się na- 
tychmiastowego wypowiedzenia przez 
Japonję wojny Niemcom i oblężenia 
Kiautszau, oświadczając, że Niemcy raz 
pa zawsze powinny być pozbawione 
tej placówki. 

(Kiautszau, zatoka morza Żółtego, 
zajęta w 1897 r. przez flotę niemiec- 
ką, jako zadośćuczynienie za zamor- 
dowania misjonarzy niemieckich w 
Chinach, później na zasadzie umowy 
została oddana w posiadanie Nie- 
miec na. 99 lat, stanowiąc dla nich 
punkt oparcia na Dalekim Wscho- 
dzie). 


4 ostatniej chwi.il 


Wewnętrzny rozstrój w 


Niemczech. 

PARYZ, 10 sierpnia. „Petit Pa- 
risien* drukuje arcyciekawy urywek 
listu, znalezionego przy jednym z 
zabitych w walce pod Altkirchen po- 
ruczników niemieckich. 

List ten, datowany 6 sierpnia, 
pochodzi od brata zabitego, prawdo- 
podobnie właściciela jakiejś fabryki 
w Disseldorfje, który, po omówieniu 
spraw o charakterze osobisto-rodzin- 
nym, pisze co następuje: 


z” > ETTE 
F > 
Ogłoszenia drobne: 
Ró sklepy dla fryzjera, rzeźnika 
i różne m'eszkania do wynajęcia 
zaraz. Słaro-Zarzewska 84. Wiado- 
mość na mie seu 2343—5 
Za paszport, wydany z gminy 
Zychlin, pow. kutnowskiego, gub 
warszawskiej, na imię Feliksa Ka- 
niewskiego, oraz bilet wojskowy na 
to samo imię 2421—3 


‘P aginął paszport, wydany z magi- 
&n stratu m. Łodzi, na imię Broni- 
sława Foxelńskiego 2430—1 
2 aginął paszport, wydany z magi- 

stratu m Łodsi, na imię Włady- 
sława Wołniewicza: 2413—3 
Ż 5 duży pies, Szkocki, ow- 

czarski, maści bronzowej, szyja 
blała. Łaskawy analazca zechce od- 
prowadzic za wynagredzeniem, Kon- 
stantynowska 15. do stróża. 1—3 


rz 
Towarzystwa Pożyczk. — Oszczęd- , 
nościowego i na 9 rubli wydana z 

Banku Państwa, na imię Wincentego 

Miklasa, oraz weksel na 300 rubli 

wystawiony przez Antoniego Warta- 

cza. Uczciwy znalazca zechce oddać 

takowe Miklasowi, Brzezińska 70. 


reinga karta od paszportu, Wy- 
imi 
greina paszport, wydany z magi- 


ParuSzewskiego. 


y. karta od paszportu, wy- 


na imią Władysława Puchalskiego. 
genh karta od, paszportu, wy- 


imię Stefana Antklewioza, 


wiński. W druk. St. Książka, Zachodnia 34 


PLACE 
„Rąk do pracy brak coraz 
bardziej, a i te, które pozostały, 
pracują coraz niechętniej, coraz 
częściej zaciskają się w kułak i 
grożą oddalonemu Berlinowi. Oby 
Bóg zesłał powodzenie naszemu 
orężowi, bow przeciwnym razie 
straszne przejścia czekają nasz 
kraj. Zaburzenia wewnętrzne są 
nieuniknione i kto zdoła przewi- 
dzieć, w jak straszną burzę mo- 
gą rozpędzać się te zaledwie 
wyczuwalne obecnie podmuchy* 
Dalej list omawia oiężki kryzys 
jaki przechodzą obecnie przemysł 
i handel niemieckie. 

„Wszystkie granice zamknię- 
to. Dowożu i eksportu brak zw 
pełnie. Grozi straszliwa ewentual- 
ńość straty na czas pewien, lub 
nawet na zawsze wszystkich po: 
ważniejszych rynków zbytu. Cóż 
zrobią te rzesze, które obecnie 
żyją z pracy w zakresie przemy- 


słu i handlu? Zwycięstwo luh 
rewolucja 'i straszny przewrót. 
społeczny, 


Ja jestem zrujnowany, a ta 
kich jak ja — tysiące. Co pocznie= 
my?.....* 

Kłopoty domowe Austrii, 

RZYM, 10 sierpnia. — Tutej- 
sza ambasada austrjacka zaprzecza 
urzędownie doniesieniom pism wło- 
skich 0 zajęciu przez Czarnogórze 
części terytorjum Dalmacji, „Trybu- 
na* jednak kwestjonuje prawdziwość 
tego zaprzeczenia. i obstaje w całej 
rozciągłości przy swoich pierwotnych 
doniesieniach. To samo pismo donosi, 
że wobec ujawniającego się coraz 
bardziej ruchu separatystycznego w 
Bośni i Hercegowinie, nie tylko, że, 
nie wycofano części, jak podają źró- 
dła austrjackie, garnizujących tam 
wojsk, aby zwrócić je przeciwko 
Rosji, lecz przeciwnie — znacznie 
wzmocniono załogi i przyprowadzonę 
kilka nowych pułków. 


Antygermanizm we Wro- 


szech. 
PARYZ, 10 sierpnia. — „Temps* 
donosi z Rzymu, że we wszyst- 


kich większych miastach włoskich 
coraz częściej odbywają się mani- 
testacje na rzecz zbrojnego po- 
oe Francji przeciwko Niemcom, 
W Livornie ludność  zdemolowała 
konsulat niemiecki i austrjacki, Pra- 
sa jest wyrazicielką pragnień całej 
ludności Włoch i również nawołuje 
do czynnego wystąpienia przeciwko 
Niemcom. 


Protest Holandji. 

HAAGA, 10 sierpnia. Rząd holen- 
derski wystosował do wszystkich 
mocarstw notę okólną, w której pro- 
testuje przeciwko pogwałceniu przez 
Niemcy neutralności Holandi. Stwier- 
dzono urzędownie, że niemcy prze- 
szli granicę holenderską pd Herco- 
genrath i przedarli się w znacznej 
sile do Vyck, na lewym brzegu rze- 
ki Maas, aby tym sposobem oskrzy- 
dlić pozycje belgijskie i wziąść 
twierdzę Leodjum atakiem koncen- 
trycznym. Jak dotychczas, plan ten 
nie został doprowadzony do końca, 


Na Dalekim Wschodzie. 

PARYZ,  10-go sierpnia. — 
Nadeszła tu niesprawdzona dotych- 
czas wiadomość, że część floty ja- 
pońskiej, wspomaganej przez krążow- 
niki angielskie, blokuje Kiao Tschao. 
W porcie zamknięto dwa niemieckie 
statki wojenne: ' „Cheidenau* i 
„Scharnhorst* oraz kilkanaście stat- 
ków handlowych. , 


zinęia Książeczka WXAAdOWA na 
300 rubli wydana z II Łódzk. 


dana z fabryki Scheiblera, na 
Ryszarda Kalerta. — 2416—38 


stratu m Łodzi, na imię Leona 
2427—8 


dana z fabryki Karola Kizerta, 
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dana z fabryki Poznańskiego, ua RA 
2428—1 ki 
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